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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w j r d n ia  20. G r u d n ia .

Uroczystość iuiieuin Najj. Cesarza i Króla 
obchodzoną lu by ła  uroczyście w dniu onegdaj- 
szyrn. W  godzinach ran n y c h ,  po kościołach 
rożnych w y zn ań ,  odbyły  się slósowue nabo­
żeństw a, połączone z modłami o zdrow ie i po­
myślność ukochanego monarchy. O  godzinie 
wpół do  jedenastej, zebrali się na pokojach 
zam kowych urzędnicy w ładz wszelkich, tak 
w ojskow ych , jako i cyw ilnych , dla złożenia 
powiszowau J O :  księciu general-fcldmarszalko- 
w i,  namiestnikowi Królestwa, N astępnie ,  J .  
K. M. wraz z tymiż udał się na nabożeństw o 
do kościoła katedralnego św. T r ó j c y ,  gdzie naj- 
przewielebniejszy N ik a n o r , arcybiskup  w ar­
szawski i nowogieorgiewski,  członek najświę­
tszego s y n o d u , celebrował liturgią św .,  a przed 
odśpiewaniem T e  Deum, w w ym ow nych  w y ra ­
zach przemówił do  zgromadzenia. W zniesien iu  
do przedwiecznego modłów  o długie i  szczęśli­
w e  panowanie ukochanego m onarchy towarzy- 
t t y ł y  wystrzały z dział cytadełli alexandrowskiej. 
O  godziuie 4tej z południa, dany  by ł u J O .  
księcia warszawskiego świetny o b ia d ,  "na k tóry  
najznakomitsze osoby  by ły  zaproszoue. W i e ­
czorem w teatrze wielkim, dane było  bezpła­
tne w idowisko, zakończone stosowną kantatą, 
* miasto całe było  rzęsiście oświetlone.

D eputacya Tow arzystwa oszczędności ro z ­
wiązanego przez postanowienie R a d y  adm ini­
s tracyjnej z dnia 1 5 .  ( 2 7 . )  Lotego r ,  b. pona-

o g ło sz e n ie  w  p ism ach  p u b lic z n y c h  w  mie­
siącu L ip c u  r. b . zamieszczone, w zyw a po  raz  
ostatni osoby , k tó re  posiadają jakiekolwiek 
fundusze w tein T ow arzys tw ie ,  a b y  najdaldj 
do  dnia 15.  Stycznia r .  p. zgłosiły się z orygi- 
nalnemi akcyami do pana buchhaltera Marcoin, 

torem u zostało poruczone  obliczenie fundu-  
sz w  b. Tow arzystw a i każdego akcyonaryusza 
w  szczególności.

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e ' ) ,  w p o c z ą tk u G r u -  
a. O becnie panuje w Królestwie najgłębsza 

cichość i spokojność. O bostrzono  środki prze­
r w  tajnemu w prowadzaniu książek p odburza­
jących ,  a strażnicy nagrauiczni otrzymali in- 
strukcyą ,  aby  wszelkie pisma d rukow ane w nie- 
rozumianym przez nich ję zy k u  lak uważali, 
jakoby  by ły  treści buntującej,  —  Rząd  p rzeko ­
nał się ,  że niezłomna p ro p ag a n d a ,  mająca sie­
dlisko swoje w  L ondyn ie  i P a ry żu ,  ciągle do  
lego dąży, aby  coraz  now sze ofiary na zgubę 
p row adz ić ,  a nie mając już  sposobności w y ­

prawiania em issaryuszów , w ysyła  p o dburza­
jące książki z dążnościami k o mm uni sty czne m i. 
Kommuuistycznem zaś jest wszystko —  pow ie­
dział niedawno cenzor W a rsza w sk i  —  co ma 
za ce l,  poruszać i niepokoić umysły, czego my 
wcale nie c h c e m y ; m y  chcemy spokojności a 
me kommunizmu. Zresztą powiadają , że K siąż ,



2 4 3 0

P aszk iew icz  p o d a ł  d o  P e te r sb u rg a  p ro ś b ę  o u- 
la sk aw ie u ie  k i lku  n ie szczęś l iw y ch  m ło d z ień có w , 
k tó r z y  w  osta tn ich  zam ach ach  b y li  uw ik łan i ,  bo  
w iększa  część ty ch źc  led w o  lat 1 6  dochodz i.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  1 6 .  G ru d n ia .

Z d a je  się ze  o p p o z y c y a  w p rzysz łem  p o s ie ­
dzen iu  n ie  w ie lk ie  p o k ła d a  nadzie je .  A r ty k u ły  
ich  d z ienn ikó w  z d ra d z a ją  p e w n e  zw ątp ien ie ,  lak 
iż  m in is te rs tw o  n a p rz ó d  już  na  pa r la m en ta rn e  
z w y c ię s tw o  liczy.

W e d ł u g  w y k a z ó w  s ta ty s ty czn y ch  l iczy F r a n ­
c y  a w te'j chw ili 3 5 0 0  a k to ró w , 2 5 0 0  a k to re k  
i 1 6 , 0 0 0  c h ó rz y s tó w ,  f i g u ra n tó w ,  su f le rów  i 
b ilec ia rzy .  W s z y s tk i e  te  o s o b y  razem  b io rą  
ro c z n ie  su m m ę 3 0  mil. f r . , tak iż m nie j  w ięcej 
1 5 0 0  fr. na  jed n ego  p r z y p a d a .  Ale na tu ra ln ie  
p łac a  nie jest r ó w n a ,  b o  w ielu  cz łon kó w  o p e r y  
b ie r z e  ro czn ie  p o  1 0 ,  2 0 ,  3 0  do  4 0  ty s ię c y  
f r . ,  a D u p re z  n a w e t  8 0 , 0 0 0  fr.

S ły c h a ć ,  że  b o u d ż c l  n a  r. 1 8 4 6 .  w y k a z u je  
ju ż  n ie d o b ó r  p rze sz ło  3 0  mil. fr. Z ty ch  p r z y ­
p a d a  o k o ło  2 4  mil. n a  ra c h u n e k  k o sz tó w  w y ­
n ik ły c h  z w y p r a w y  p rzec iw  M a ro k k u .  —  P o ­
d ró ż  K ró la  do  Anglii i w y s łan ie  f lo ty  do  N e a ­
p o lu  z p o w o d u  zaś lub iu  Księcia  A um ala  p r z y ­
sp o r z y ły  w y d a t k u  w m inis ters tw ie  m a ry n a rk i
n a  2* miliona- P o se ls tw o  d o  C h in  k osz tu je  ju ż  
także  k ilka  m ilionów .

P o  u sp raw ied liw ien iu  i u w o ln ien iu  dz ienn ika  
p rz e m y s ło w e g o  l’A t e  1 i e r  nastąpiło  za raz  u s p r a ­
w ied l iw ien ie  dz ienn ika  N a t i o n a l  d e  l ’O  u e s  t, 
k t ó r y  o sk a rż o n o  o w y s z y d z a n ie  religii ka to l ic ­
k i e j ;  o  p o d b u rz a n ie  jed ne j  k lassy  o b y w a te l i  
p rz e c iw  d r u g i e j , tudzież  o  zachęcan ie  d o  nie-  
sp o k o jn o śc i .

K i lk a  d z ien n ik ó w  zaczęło  p o w s ta w a ć  silnie 
p rz e c iw  sza lone j nam ię tn o śc i  s p e k u la c j i ,  jaka  
o b ja w ia  się te raz  na g ie łdzie ,  n a w e t  p o m ię d z y  
n a jm n ie j  możueini k lasami rzem ieś lu ików . O d ­
k r y t o  w  części ś ro d k i  za  p o m o cą  k tó r y c h  spe-  
k u la n c j  p o d o b n i  um ie ją  k o rz y s ta ć  z  ła t w o w ie r ­
nośc i  ludzi,  n iezu a ją cy ch  całego s k u tk u  tej r u j ­
n u jące j  g r y ,  ale  jeszcze  n ie  o d k r y t o  p r a w d y  
w  zupełności.  P r z y to c z y m y  tu je d e n  w y p a ­
d e k  j a k o  p rz y k ła d .  R z ą d  rz e c z y - p o s p o l i te j  
N o w e j  G r e n a d y  udzielił F ra n c u s k ie m u  dom ow i 
h a n d lo w e m u ,  S a lo m o u  et com p. w M ar tyn ice ,  
w y łą c z n e g o  p rz y w i l e ju  na la t k i lka  do  w y b u ­
d o w a n ia  kan a łu ,  kole i że laznej,  lu b  drog i z w y ­
cza jne j  na m ię d z y  inorzu P a n a m a ,  w  ce lu  p o ­
łączen ia  O c e a n u  a tlan ty ck ieg o  z O c e a n e m  sp o ­
k o jn y m .  T e rm in  p rz y w ile ju  jeszcze  n ic  u p ły ­
nął,  a  za tem  to w a rz y s tw o  w y ż e j  w spom uiauc  
w  całej sile u ż y w a ć  go może. P rz e z  lat kilka

jeszcze  nie m oże b y ć  now el m o w y  o p r z y p u ­
szczen iu  innego  jakiego to w a rzy s tw a .  P o m i­
m o tego w iado m ą  jes t r z e c z ą ,  że pu szczo no  
w  ob ieg  na  giełdzie  p ro m essy  akcij now ego  to ­
w a rz y s tw a ,  k tó rem u  rząd  R p ty  G r e n a d y  miał 
n o w y  p rzy w ile j  udzielić. W  sku tek  tego pan  
S a lo m o n ,  b y  n ieo s trożn ych  od  s z k o d y  w y b a w ić  
i p r a w  sw o ich  b ro n ić ,  pub liczn ie  na giełdzie 
zrob ił  zastrzeżen ie .  P o d o b n ie  p os tęp u ją  tu  z 
p rom essam i akcij  kolei żelaznych .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1 2 .  G ru d n ia .

W ia d o m o ś c i  z Ind j i  W s c h o d n ic h  donoszą  
z P eu d szab u  o śmierci g u b e rn a to ra  M ollan  D e -  
w n o n  S m o u n  Muli, jed n ego  z ty ch  łudzi, k tó rz y  
w y n ies ien ie  sw e  winni b y li  R u u d s z y d  Singowi. 
Z os ta ł  on p rzez  jakiegoś z b ro d n ia rza  w czasie 
au d jeu c j i  zas t rze lo n y m .— W e d ł u g  listów z L a -  
h o ry ,  H i ra  S ing miał się pogodzić  z sw y m  s t ry ­
jem G u ła b  Singiem. T en  ostatn i jedn akż e  miał 
w  D ż u m b u  zgrom adzić  s k a r b ,  w y n o sz ą c y  7  
mill iouów fun tó w  s te r l ingów , i stoi na czele  
7 0 , 0 0 0  w o jsk a ,  d la  tego w ą tp ić  n a le ż y ,  b y  
p o k ó j  ten  t rw a ł  długo. —  N o w y  g u b e rn a to r  
Ind i j  W s c h o d n ic h  ogran icza  s ię ,  jak  się zdaje ,  
n a  p ro s tem  p os trzeg an iu  r u c h u  sp ra w  P eu d sza -  
b u ;  1 4 , 0 0 0  l u d z i ,  p o m ięd zy  k tórem i jes t  t rzy  
tys iące  ja z d y  i 4 8  dzia ł ,  s toją na brzegacli r z e ­
ki Su lecz , a w  p rzec iągu  miesiąca a rm ja  ta m o ­
że b y ć  p ow ięk szo n ą  d o  3 7 , 0 0 0  ludzi i 9 0  dział. 
S iła ta w y s ta r c z y  do  u t rzy m an ia  w s p o k o jn o -  
ści S ik ów  i w szys tk ich  ich sąs iadów .

—  W ia d o m o ś c i  z C h in  d o ch o d z ą  do  1. 
W r z e ś n ia .  F ra n c u s k ie  p ose ls tw o  w d n iu  1 3 .  
S ie rpn ia  p r z y b y ło  d o  M a k a o ,  i pan  L ag ren će  
tam  w y lą d o w a ł.  G u b e r n a to r  H o ng  Kong, p a n  
D av is ,  miał u d ać  się w p o d ró ż  na p ó łn o c  dla 
p rze jrzen ia  p o r tó w  dla hand lu  z cu dzo z iem ca ­
mi o tw ar tych .  Poseł  A m e ry k a ń s k i ,  pan  C u s ­
h ing ,  k tó ry  ma w łaśnie  teraz  w róc ić  do k ra ju ,  
chciał z ap ro w ad z ić  p e w n e  zm iany  w trak tac ie  
z A ngbją  zaw arty m , k tó ry  w szystk im  in n y m  za 
zasadę  służy . U d a ło  mu się też  zmienić  a r t y ­
k u ł  1 / .  t rak ta tu  d o d a tk o w e g o ,  ob c iąża jący  m a ­
łe s ta tk i wielkiemi po da tkam i w p o r ta ch  c h iń  • 
skich. Ale a r ty k u ł  13.,  m ocą  k tó rego  k u p c y  
c h iń s c y ,  k u p u ją c y  to w a ry  w  I lo n g  Kong, m u ­
szą je ład ow ać  na  o k rę ty  ch iń sk ie ,  p ozosta je  
n iezm ien ionym . Z d a je  się w ię c ,  że t w i e r d z e ­
nia D z i e n n i k a  S p o r ó w  m uszą  b y ć  mniej 
w ięcej p raw dziw em i.  T a k ż e  S ing apo re  P resse  
sk a r ż y  się na ten a r ty k u ł  i o św iad cza ,  że m an- 
d a r y n o w ie  w pięciu  p o r tach  dają  m u  tak o b ­
sze rn e  tłumaczenie, że rozciągają  go n aw e t  do 
te g o ,  k iedy  ru cho m ośc i  k u p c ó w  ch ińsk ich  z
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S in g ap o re  p rz y w o ż o n e  b y w a ją  na  o k rę ta c h  a n ­
gielskich, ja k k o lw ie k  k u p c y  ci n ie  są chińskie- 
ini p o d d an em i ,  ale angielskiemi, z rod zon em i w 
M alaka. P o n iew aż  zaś d o w o d zen ia  fran cusk ich  
d z ien n ik ó w  d o ty k a ją  zarazem  misjonarza  G u tz -  
la f ,  k tó ry  b y ł  u ż y ty  p rzez  A ng lików  za t łum a­
cza  w  czasie uk ładania  t r a k ta tu ,  p rz e to  gazeta  
A u g s b u r s k a ,  stając w  o b ro n ie  sw ego  ziom ka, 
u d a ła  się do b a ro n e ta  Je r z e g o  S ta u n to n ,  s ła w ­
neg o  tłum acza  ch ińsk iego  p ra w a  krym inalnego , 
b y  ten raczy ł  dać  s to so w n e  o b jaśn ien ia  dla 
o b r o n y  p an a  G u tz la f  w opinji pub liczn e j .  O to  
w y ją te k  z  listu szl. b a ro n e ta ,  d o w o d z ą c y ,  że 
oska rzeu ia  p rzec iw  p a n u  G u tz la f  zw ró co n e ,  
b y ł y  b e z z a sa d u e m i:

"M ów iłem  z lo rdem  A b e rd een  o d z iw aczn ych  
o sk a rże n iach ,  k tó re  w p e w n y c h  dz ienn ikach  
p rzec iw  naszemu zn ako m item u  p rzy jac ie lo w i ,  
p a n u  G u tz la f ,  b y ty  umieszczone. M am  h o n o r  
donieść  p a n u ,  źe jego w y so k o ść  n ic  p o d o b n e ­
go nie  słyszał,  i uw aża ł  te w szystk ie  o skarżen ia  
za zupe łn ie  bezzasadne. L o rd  A b e rd e e n  d o ­
dał jeszcze ,  że uw aż a  o dstąp ien ia  w  tłumacze­
niu d o d a tk o w e g o  t r ak ta tu  z C h inam i za mało- 
znaczące, i że z tego w zg lędu  p an  G u tz la f  na 
żad ną  naganę  n ie  zasługuje .  Zresztą  d o tąd  
tłum aczenie  tego t rak ta tu  jeszcze  nie b y ło  og ło ­
s z o n e .  H zjjH A n g i e l s k i  o g ł o s i ł  t y l k o  m a ł y  j e -
go us tęp ,  k tó r y  zap e w n e  nie jest u k ład u  p an a  
G u tz lo f , ale jak iego  innego  u rzę d n ik a  z H o ng -  
Kong.it

Z K an to n u  d o n o szą ,  że r ząd  w ezw a ł  z n o w u  
k u p c ó w  Hong, b y  w yp łac il i  5  m ill i jouów  do la ­
ró w ,  jako  część p rzy p ad a jącą  n a  nich z su m m y 
w y  k u p n e j  K a n to n u ,  ale ci o św ia d c zy l i ,  że je j  
nie w yp łacą ,  l logats i z ty ch  k u p c ó w  w iększą 
część sw ego  mienia z a b e zp ieczy l i ,  b y  ich nie 
s k r z y w d z i ły  w ładze  Chińsk ie .

JS i e ni c y.
Z n a d  D u n a j u .  — Z c iek aw o śc ią  oczekują  

w sz y sc y  ukazan ia  się p isem ka m ającego  t y t u ł : 
"C h rześc iańsko-ka to l ick i  nie  r z y m s k i , a p rzy  
tem "Z w ierc iad ło  J e z u i tó w  na n o w v r o k  1846 .i t  
T o  p ism o , k tórego  au toram i jest p o d o b n o  k ilku  
k a to l ików  tak księży  jako  też świeckich, a k t ó ­
re  naw et p ew n e j  w ysok ie j  d u c h o w n e j  o so b y  
p o ch w a łę  u z y sk a ło ,  ro zpo czn ie  zap ew n e  w alkę  
m iędzy  niemieckiemi kato likam i i u lt ram o n tana -  
mi G aze ta  m ag deb u rsk a  o b iecu je  n iezad ługo  
um ieszczać w yciąg i z tego p ism a, k tóre  w y k r y -  
w a  m ach inacy e  J e z u i tó w  w N iem czech  w  na j­
n o w sz y c h  czasach b ro n iąc  p rzy  tern d u c h o w ień ­
stw o  katolickie  p rzec iw  o sk a rżen iu  o Jezu i tyzm .

Z H e s s y i .  —  B u sk u p  m ogunck i i o rd y n a -  
ryat tam eczn y  po da l i  z e  w z g lędu  na p ie lg rzy m ­

ki d o  T r c w i r u  w y ja ś n i e n i a , k tó re g o  t r e ść  jes t 
n a s tę p u ją c a :  "K ośc ió ł ka to l ick i p o zw a la  i p o ­
chw ala p ie lgrzym ki ja k o  też cześć re l ik w ii  C h r y ­
stusa i ś w ię ty c h ,  o  ile się to  zgadza  z jego  d u ­
chem ; lecz żad en  K a to l ik  n ie  jes t z o b o w ią z a n y  
d o  c zy nn ego  w  tak iem  n ab o żeńs tw ie  u d z ia łu ;  
jest on zupe łn ie  w o ln y m  i może, ze  w zg lęd u  n a  
osob ę  sw oją  p o s tę p o w a ć  sob ie  ja k  m u się p o ­
d o b a .  W y c h o d z ą c  z tego s tano w isk a  auiśrny 
na k a za l i ,  ani też zakazal i  w ie rn y m  naszej  d v e -  
cezy i p ie lg rzy m ki d o  T r e w i r u ,  an iśu iy  u w ag i  
ich na to  nie zw rócil i  lub  zachęc i l i ,  chociaż  nas  
o  to p roszono .  Z  d y e c e z y i  naszej s to su n k o w o  
m ała  ty lk o  l ic z b a ,  i ty lk o  z tej części k r a j u ,  
k tó ra  leżąc z  tej s t ro n y  R e n u  bliską jes t  T r e -  
w i r u ,  p ie lg rzym kę tę o d p raw iła .  Z  p ro w in c y i  
S ta rk en b u rg sk ie j  i w y ż sz o -h e s s k ie j  ani je d n e g o  
z a p e w n e  ka to l ick iego  p ie lg rzy m a  nie w idziano .

S z w a j c a r y a .
Z K a n t o n u  A a r  g a u. —  W  sk u te k  w y ­

p a d k ó w  L u c e rn sk ic h  p o d a ła  M a ła  R a d a  n a s tę ­
p u ją c y  w niosek  do  W ie l k i e j  R a d y :  . . W i e l k a  
R a d a  r a c z y  M a łą  R a d ę  up ow ażn ić ,  a b y  sp o in ie  
ze  stanam i co do  z g u b n y c h  s k u tk ó w  w p r o w a ­
dzenia  J e z u i tó w  do  S zw a jca ry i  je d n e j  myśli b ę ­
dącym i p o ro zu m ie ć  się mogfa w zg lęd em  ś r o d ­
k ó w ,  j a k b y  z łem u z ap o b ie d z  należało .

, Z K a n t o n u  B e r n .  — Na  m o c y  uchw ały  
R a d y  R z ą d o w e j  ro zp u sz czo n o  du . 1 3 .  G r u d n ia  
cale z w o ła n e  w o js k o ,  a P u łk o w n ik  Z i m m e r l i  
p r z y b y ł  z sztabem sw oim  do  B e rn u .

Z K a n t o n u  B a z y l e j s k i e g o .  _  D n ia  9 .  
^ rudn ia  zeb ra ła  się p o ra ź  p ie rw s z y  n o w o  o b r a ­

na  R a d a  Z iem ska. R a d a  rz ą d o w a  po tęp i ła  o d e ­
zw ę w o ln y c h  p u łk ó w ,  k tó re  do  L u c e rn y  b y ł y  
w y s z ły ; z d rug ie j  s t ro n y  znalazła  R ad a  Z iem ska  
w alkę  p rzec iw  Je z u i to m  w sk u tek  osta tn ie j  u- 
ch w a ły  S ta n ó w  za uza sad n io n ą ,  i p os tan o w i ła  
z w o lnom yśk iem i K an ton am i s to sow n e  p r z e d - 
sięwziąść k ro k i ,  zw łaszcza  że c o ra z  jaśuiej się 
w y k a z u j e , iż w p ły w  z a k o n u  Jezu ick iego  b e z ­
p iecz eńs tw u  o jc z y z n y  w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu  
zag raza  i spó lnego  o d p a rc ia  w ym aga .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 2 0 .  L is top ada .

N o w e  zm iany  d o k o n a n e  zos ta ły  w  w y so k ie j  
P o rc ie ;  R ifaa t  B asza zosta ł  m ia n o w a n y  cz ło n ­
kiem wielkiej r a d y  n a  miej sce H assim  B aszy .

a r im Effendi został m ia n o w a n y  posłem w L o n ­
d yn ie  na miejsce Ali E ffcudego ,  a N e li  E ffend i  

y ł y  am b assad o r  T ureck i w  P a r y ż u ,  zosta ł  
M ianow any  posłem  w o so k ie j  p o r ty  w  W i e ­
dniu, na miejsce M u c h ta r  B e ja .  Ze w szys tk ich  
•ych  m iano w au ty lk o  m ianow an ie  S a r im  E f fe n -



2432

dego jest dość ważne. —  W idoczną jest rze­
czą, że gabinet dzisiejszy siara się tylko o zje­
dnoczenie całe'j władzy w swych rękach, odda­
jąc miejsca najważniejsze ludziom zupełnie mu 
oddanym i posłusznym, i siara się o zniesienie 
wszelkich kontroli, oddalając osoby prawe, 
uczciwe i charakteru stałego. Dymisja Feli 
Baszy ma ten sam powód co oddalenie z rady 
Sarim Effendego. tl i  dwaj ludzie nie zatwier­
dzają dzisiejszego stanu rzeczy. Mając sąd 
zdrowszy aniżeli Ministrowie rządzący, mieli 
dość odwagi a raczej nieroztropności i ośmie­
lili się stawić opór w wykonaniu niektórych 
środków albo raczej nie dość rychło ustąpili 
przed wszechwładną wolą Riza Baszy. To było 
do slatecznem, by ściągnąć na siebie niełaskę 
potężnego marszałka pałacu. Zresztą obecność 
Sarim Effendego w radzie nie zgadzała się z 
wpływem Szechiui Effendego, Ministra spraw 
zagranicznych. Zląd też oddalono go, by w 
ten sposób ułatwić istnienie nowego Ministra 
i zaimprowizowanego prezesa rady, jeżeli to da 
się zrobić.

— WT skutek układu pomiędzy portą a re- 
prezentami wielkich mocarstw ustanowiono tu 
trybunat policyjny, złożony z urzędników przez 
portę mianowanych i z delegowanych legacji
zagranicznych; ma on nadzór nad Pera i Galata 
i stanowić będzie we wszystkich przekrocze­
niach przeciw urządzeniom policji, których się 
frunkowie dopuszczą.

—  Tutejsze wojskowe szpitale napełnione 
są Albańskiemi rekrutami cierpiącemi na sła­
bości lyfojdalne, zmiany klimatu, i tęsknotę 
do kraju.

—  W  szkole medycznej w Galata-Seraj po 
śmierci doktora Bernard ustanowiono radę zło­
żoną ze wszystkich profesorów tej szkoły, któ­
ra  uzyskała upoważnienie aby postanowienia swe 
większością głosów przyjęte, po zatwierdzeniu 
ich przez Hekim Baszi, doktora przybocznego 
sułtana, w wykonanie wprowadzać.

P € r s y  a.
Z T  a u r  i s ,  d. 26 . Października.

W ie lce  nas to zdziwiło, gdyśmy w dzien­
nikach bombajskich czytali, że Szach perski 
zrzekł się tronu w skutek podróży do Ispaha- 
nu. W iadomość ta jest zupełnie nieuzasa­
dniona. Jednak ie  łatwo odkryć przyczynę, 
k tóra w Indyach dała powód do tej pogłoski. 
Astrologowie i derwiszowie prorocy, których- 
to  szarlatanów liczba w Persyi jest bardzo zna­
czna, przepowiedzieli już dawno, ze w mie- 
* ią cu  Sierpniu tego roku zajdzie zmiana w rzą­
dzie. Kupcy z Tauris , Ispahanu i Szirasu na­

der z natury łatwowierni uwierzyli w to pro­
roctwo, a ponieważ obawiali się, aby podo­
bne zdarzenie nie wywołało niebezpiecznych 
dla kraju zamięszań, przestali kupować, gdyż 
nie chcieli kapitałów swoich, napełniając spi­
chlerze towarami, wystawić na niebezpieczeń­
stwo. Gdy miesiąc Sierpień przeszedł, a w y ­
rocznia się nie spełniła, nabrali znów ducha, 
handel ożył na nowo, a panowie Rally z Kon­
stantynopola, którzy założyli w Tauris wielki 
dom handlow y, znaczne od tego czasu usku­
tecznili przedsięwzięcia. Szach, który wten­
czas trochę był zesłabł, nie myślał wcale o tern, 
że w tej porze Ispahan odwiedzi. Przebywał 
wciąż w Szimrouie, stolicy leżącej na północ 
od Teheranu, gdzie zwykle bawi wraz z całym 
dworem swoim podczas upałów letnich i nie­
zdrowej pory. Posłowie, angielski, ruski 
i fraucuzki (pókownik Sheil, hrabia Medern 
i hrabia Sarliges) założyli w bliskości Szirmo- 
nu swój obóz pod wielkiemi i pysznemi namio­
tami, i od czasu do czasu odwiedzają Szacha 
i jego wszechwładnego W ezyra  Hadszi Mirsa 
Agassi. Dyplomaci europejscy znajdują dale­
ko więce'j przyjemności przebywając w tych 
Stronach, u stój) Elbrnsu, jak mieszkając zimą 
w ponurym Teheranie. Oddychają przynaj­
mniej świeżem powietrzem górzystej okolicy, 
widzą strumyki i zielone łąki i bawią się polu­
jąc na kuropatwy, gdy tymczasem nieszczęśli­
wi mieszkańcy Teheranu w lecie znosić muszą 
przykre upały, kurz i febry, w zimie zaś nie­
słychaną wilgoć i błoto na ulicach. Jeźliby 
kto w Europie m yślał, że znajdzie jeszcze 
w Persyi szczątki zbytku i wschodniego prze­
pychu zeszłych wieków, ten niechaj się godzi­
nę zabawi w lej stolicy państwa, a urok wszelki 
zniknie. Jć j  małe i nędzne gliniane domki, 
ciemne i brudne uliczki i jej obrzydliwy bazar 
przedstawiają widok zgodny zupełnie z powierz­
chownością jej mieszkańców. Bieda i nędza 
szerzą się okropnie, a nawet sam dwór bardzo 
mizernie wygląda. Wyjeżdżającemu Szachowi 
towarzyszy kilka set służących, którzy tworzą 
jego gwardyą honorową, a których połowa 
ehodzi boso i w łachmanach. Dworacy, urzę­
dnicy i wojsko nie dostają żadnej płacy, a 
skarb zupełnie wyczerpany. W raz  z zmniejsza­
jącą się ludnością i z zwrastającą biedą, podatki 
po prowincyach wybierane zmniejszają się co­
raz bardziej i ledwo wystarczająna utrzymania 
rządu. Dochody płynące z prowiucyi, dość 
nieznaczne idą do kieszeni wielkiego W ezyra 
Hadszi Mirza Agassi, —  skąpca, który »na 
tylko namiętności: kieski napełniać złotem i
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arm aty .  N a  ludw isarn ią  w y d a ł  S zach  n ie­
z m ie rn e  p ie n iąd ze ,  co tydz ień  leją 1 2  lu b  2 0  
fun to w ą  a rm a tę ,  a p r z y  lan iu  w ielki W e z y r  
za w sze  byt! musi. J e s t  to  rzeczą  natura lną ,  
że  ta passya lania a rm at n ie  p rzy n o s i  n a jm n ie j­
sze; ko rzyśc i p od  względem w o js k o w y m ,  gd yż  
.dla żadne j z a rm at u la n y c h  n ie  ma jeszcze ani 
lawertów, aui koui. S zach  m e d b a  w cale  o  t rw o -  
n ieu ie  d o ch o d ó w  państw a .  P o k ła d a  n ieo g ran i­
czo ne  zaufanie  w sw oim  W e z y r z e ,  k tó rego  za 
św iętego  uw aża. Szach  M oham ed  ma nieom al 
la t  3 8 ,  lecz w s k u te k  rozw iozłości sw oje j  ju ż  się 
b a rd z o  zestarzał. Nie może ujść 2 0  k ro k ó w  
b e z  p o m o c y ,  a na kou ia  m uszą go s łu d zy  w sa­
dzać .  N ie  lub i t rudn ić  się sp raw am i państwa, 
k tó r e  z u p e łn ie  w e z y ro w i  sw em u  pow ie rza .  
M o n a rch a  ten ma t r z y  g łów ne nam ię tn ośc i :  —- 
z b y tk o w n e  i k osz tow ne  b ie s ia d y ,  uc iechę  p rze ­
liczania  sw oich  d y am en ló w  i p rz y p a t ry w a n ie  
się obc inan iu  uszów  i nosów  lu b  też k n u to w a-  
n iu  n a  śmierć. T ę  ostatnią sa ty s fakcy ą  częs to  
m u  wielki W e z y r  p r z e r y w a ,  k tó r y  szczęściem 
n ie  jes t  wielkim miłośnikiem o p e ra c y i ;  ile r a z y  
d o w ie  się o  jakim o k ru lu y m  ro zkaz ie  p a n a  s w e ­
g o ,  s tara  się zaw sze  w strzy m ać  k rw a w ą  jego  
z a b a w k ę .  M oh am ed  S zach  n ig d y  s ię  n ie  o d ­
w aży  o d rzu c ić  p ro ź b ę  tego św ię tego  cz łow ieka .
I ł a d s z i  M i r z a  A g a s s i  p a u u j a  l u p e l u i s  l a k  n a d
s łab o w i ty m  S z ac h e m , jak  R hiza b asza  n a d  n ie ­
d o łęż n y m  su ł tanem  A b d u l  M edszidem. S z cze ­
g ó lny  to  t ra fun ek  jak  s tan  o b y d w ó c h  pa ń s tw  
s o b ie  p o d o b n y ,  w  o b y d w ó c h  lu d no ść  zm nie j­
sza  się co raz  b a rd z ie j ,  n ę d z a  ro ś n ie ,  a wszel­
k ie  re fo rm jr bezskuteczne .  O b a d w a  państw a  
zosta ją  p o d  rządam i m ło d y c h  jeszcze  ludzi, k tó ­
r z y  w sku tek  rozw ioz łośc i  zu iedołężnieli  już  z u ­
p e łn ie  na  ciele i n a  d u sz y  i u legają  zupełnie  
m inis trom  sw oim  ja k  osta tn i  .K a lifow ie  w B a ­
gdadzie .  O b a d w a  są  zu p e łn ie  o b o ję tn i  i  n ie ­
czu l i  n a  n ęd zę  i u p a d e k  sw y c h  monarchii ,

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  —  Z  fsmilijnego g r o b u  ro dz i­
n y  G liszczyńsk ich  w  G ó r z e ,  k tó r y  z n a jd u je  się 
n a  u s t ro n iu ,  w y k ra d z io n o  du .  3 0 .  W rz e ś n ia  t. 
t . p o  g w ałtow nem  w y łam an iu  d r z w i ,  z}0 |y  k lu ­
c z y k  i pałasz z  t r u m n y  zm ar łego  szam belana  
G liszczy ńsk ieg o ;  s p r a w c y  tej k radz ieży  d o ty c h ­
czas jeszcze n ie  w y k ry to .  —  N ie d a w n o  tem u J ó -  
-zef C eg lań sk i ,  s y n  e k o n o m a  C eg lańsk iego  s trza­
ska ł na  po low an iu  w y s trza łem  p ra w e  ram ie  sw e ­
go ló ł e tu i e g o  b ra ta .  C h ło p a k  ten u m ar ł  jesz­
c z e  tego sam ego d n ia  w  sku tek  u p ły w u  k rw i 
> am putacy i.  —  W  ty m  sam ym  pow iec ie  gościu-

n y  J a n  W r ó b e l  życie  sw oje  p rzez  s trza ł  utracił . 
S y n  a lbow iem  jak iegoś kupca  d rzew a  wziął go 
za z łodz ie ja ;  po b il i  się o b a d w a ,  gdy ż  tam ten  
chciał go p rz y t rz y m a ć  i podczas  zapask iw an ia  
się W r ó b e l  pad ł  p rz e s z y ty  kula i umarł na miej­
s c u . — D nia  6. t. m. pokłóciła  się gościnna M ał­
gorzata  U sau o w sk a  z G ałązek  w  pow iecie  ple* 
szew skim  z w d o w ą  K rześ leoką ,  a rzu c iw szy  na  
nią z iem niakiem trafiła d z ie c k o ,  k tóre  opa  p ia ­
s to w a ła ,  dz iecko  to  następnego  dnia  um ar ło  
w sku tek  tego uderzen ia .  —  P o d o b n ie  w e  wsi 
S z c z e k o w ie ,  pow . K ro to szy ń sk ieg o ,  o w c z a re k  
M ło c z  M a r y a n n ę  S o w ik  deską  tak  ug o d z ił ,  że  
w  7  dni potem  w  sku tek  uszkodzenia  tego u m a r ­
ła. O sta tn iem i czasy  tu te jszy  sto larz  K lo ck i  
zon ę  s w o ję ,  z  k tó rą  w ciągłej żył n iezgodz ie  
n o żem  zrau i ł  i tu te jszem u in k w iz y to ry a to w i  d o -  
s t a w iu u y  został.

(  N adesłano. )

K i l k a  s ł ó w  w  o b r o n i e  A r n o  I d  e g o ,  
B i s k u p a  T r e w i r s k i e g o ,  p r z e c i w  R o u ­

g e  mu .  * )

D o  w a s ,  k tó r z y  p r z y  s to le  B ach usa  z  k ieli­
szk iem  w r ę k u  »poslęp« w o łac ie ,  k ied y  w asza 
noga po tacza jąc  i chw ie jąc  s ię ,  s z y d e rc z o  w a ­
szym  u stom  k łam stw o  z a d a je ;  —  d o  was, k tó r z y
p ió re m  s ta ra c ie  s ię  p o r u s z a ć  w ie lk ą  t r ą b ę  św ia ­
t a ,  a b y  trąb iła  to le ran cy ą  i p o s t ę p ,  k ie d y  jć j  
echo  na  w asze  zaw s ty d zen ie  i p o h a ń b ie n ie  ty l­
k o  n ie zg o d ę ,  n ienaw iść  i c iem notę  g łos i;  d o  
was, k tó r z y  z k re sek  in k au s to w y ch  k o r o n y  m ę ­
czeń sk ie  p lec iec ie ,  a b y  p rz y o z d o b ić  g ło w y  
ty c h ,  k tó rz y  nie p o b o żn e j  i sk ro m n e j  c ie rp l i ­
w ości ofiarą  p a d l i ,  lecz jako zapaśn icy  s t ro n ­
n ic tw  pub liczn ie  w y s tę p u ją c ,  bó j  w  opinii p u ­
blicznej ro z p o c zy n a ją ,  siejąc n ien aw iść  i n ie­
z g o d ę ;  d o  w as zw racam  m o w ę  m o ją ,  d o  w as  
ffi0J3 p ro ś b ę ,  abyście  pow ściągnęli  w aszą n ie ­
szczęsną ro z p u s tę !  W y  chcecie  o p a n o w a ć  d u ­
ch a  cza su ,  czemuż go się w y p ie rac ie?  W y  c h c e ­
cie  d o b re  ow o ce  z b ie rać ,  czem uż u ży w ac ie  p o ­
chodn i,  k tóra  ćmi o k o ,  z ap a la  se r c a ,  n iep o k o i  
u m y s ły ?

Ale także i do  w a s ,  k tó r z y  z łym  p od u szc ze -  
nioin chętn ie  ucho  n a ds taw iac ie ,  i sk łonnie js i  
jes teście  do  ś lepej w ia r y ,  jak  d o  g ru n to w n e g o  
rozeznan ia  r z e c z y , do  w as zw racam  m o w ę m o -  
jQ> d o  w as mój sąd  o  piśmie R ongego  p rzec iw  
świętej sukience.

*) C z y t. F re im iil l i ig e  V e rth e id i< fu n £  d e s  llisc h o fs  
A rn o ld i  v o n  T r ie r  g e g e n  d ie  A iąrrifTe d es P r ie s te r s  
K o n g e  n ach  B c w e ise n  a u s  dcm  Ł e b e n  g e f i ih r t  von 
e in e u i JV k h tk a to lik c n . B e r l in  1844.

O  św ię te j  su k ie n c e  p i s a l i ;  3 1 a i.\. Professor w  Tr«- 
w irze, i uczony Gorres,
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W s z a k  ze czytaliście to  p ism o ,  czytaliście 
z  zapa łem , pochwalaliście  je  b e z  zas tanow ien ia  
się n a d  niem i b e z  osądzenia  go. Patrzeliście, 
m ężow ie  1 9 .  w ie k u ,  ze chrześc ianin  d o b y ł  sz ty ­
le tu ,  a b y  przeszy ł serca c h rze śc iau ,  ze  kap łan  
zbezecu i ł  suknią  k a p ła ń s k ą ,  ró w n a ją c  ją  z r ę ­
k a w ic z k ą ,  k tórą  rzuca  w łasnem u kościo łow i na 
znak  rozpoczę te j  z  nim w alki.  N a  to  patrza- 
liście i uwielbialiście  śmiałego zuchw alcę .

O m am iło  was zuchw als tw o  je d n eg o  przeciw  
w ielk ie j  po tężne j w ła d z y ,  i pokusi ło  w a s ,  żeś­
cie  pochw alil i  c z y n ,  k tó r y  w a r t  b y ł  k a ry .  N ie  
chcę  b y ć  sędz ią ,  chcę  ty lk o  zw ró c ić  wam u w a ­
gę n a  w ie lk ie  n ieszczęście ,  k tó re  ju ż  sp raw ił  
ten  zu c h w a ły  po stępek  w śró d  łu d z i ;  chcę w am  
p rz y w ie ś ć  na  pamięć h is to ryę  w o je n  religijnych, 
ich o k ru c ień s tw a  i k lęsk i,  i z apy ta ć  w a s ,  c zy  
godzi się pok lask iw ać  ty m ,  k tó r z y  mieszając p o ­
k ó j ,  ro z p o c z y n a ją  b ó j?  O d p o w ie c ie  zap ew n e  
n ie !  i zgodzicie się ze  mną. C hcie jc ie  też na 
chw ilę  zw ażyć  ze  mną z a rzu ty  R o ug eg o  p rz e ­
c iw  w y staw ien iu  świętej sukienki.

R o n g e  p o w ia d a :  W y s ta w ie n ie  św ięte j  su ­
k ienk i jes t  ba łw och w als tw em  i p o d a je  sposo- 
b u o ś ć  do  w y s tęp k ó w .

Przem aw iam  d o  w as ,  m a tk i ,  k tó reśc ie  k i e ­
d y k o lw ie k  m iały  to u ie szc rę śc ie , u trac ić  je d y n e  
u k o c h a n e  dziecię. P y ta m  w as ,  czyście  m n ie ­
m a ł y ,  źe  n iem iły  B og u  w y p e łn ic ie  c z y n ,  k i e ­
d y śc ie  p o  długich la tach ,  znalazłszy  p r z y p a d ­
k o w o  su k n ię  w aszego  u tracon ego  kochanego  
d z iec ięc ia ,  z rozczu len iem  tuliły ją  d o  w aszego 
ło n a  i ze łzami uca łow a ły?

I  w as p y tam  s ię ,  k o c h a n k o w ie ,  uw ażac ie  to 
za  g rzech ,  k ie d y  o b r a z ,  p rzed s taw ia jący  wam 
rze te ln e  r y s y  ko chan e j  o d da lon e j  o sob y ,  ciśnie­
cie z pieszczotą  do  w aszego se rc a ,  do w aszych  
u s t ,  i uw ażac ież  to za w y s t ę p e k ,  k iedy  p o d a ­
r u n e k  od  p rzy jac ie la  o d e b ra n y  szacujecie  i św ię­
cie p rzech o w u jec ie?

1 w as  p y tam  s ię ,  przy jac ie le  pos tępu ,  c h w a ­
ły  i zaszczy tu .  U w ażac ież  to  za b a łw o c h w a l­
s tw o, k ied y  pam iątce  w ie lk ich ,  zasłużonych lu ­
dzi p e w n e  dn i  p ośw ię cac ie ,  pom niki stawiacie, 
w  dz ień  imienin i śmierci ta k o w e  uwieńczacie ,  
i  m a r tw y  kam ień  w ieńcam i zdob ic ie?

O d p o w ie c ie  mi w szy scy :  »Nie,« i ja  w cale  
n ie  w ą t p i ę , że macie p raw d ę .

C zem uż  w ięc  chcem y p o tw a rz a ć ,  lż y ć ,  u rą ­
gać s ię ,  za b a łw och w als tw o  i z a b o b o n y  okrzy -  
c zać ,  k ied y  C h rześc ian ie  św ię te j suk ience , k tó­
r ą  C hry s tu s ,  ich O dkupic ie l ,  ich Z baw ic ie l ,  ich 
K o c h a n e k  nosi ł ,  k tó rą  nosił w  czasie  cierpień, 
w  chwili sw ego  d o b ro w o ln e g o  i miłościwego 
pośw ięcen ia  się z a  sw o ich ,  k tó r z y  w e ń  w ie rzy ­

li; czem uż chcem y  urągać  s ię ,  k ie d y  C h r z e ś ­
cian ie  tej suk ience  sw ą m iłość ,  podz iw ieu ie  
i szacunek  okazu ją?

»Ale,« o d p ow iad ac ie  m i ,  « sukienka ta jest 
fa łszy w ą ,  n ie  jes t p ra w d z iw ą  su k ien k ą  C h r y ­
stusa .«

P ra w d z iw a  c zy  nie p r a w d z i w a ! C zyliż  sie­
ro ta ,  k tóra  w życiu  rodz iców  sw oich  n ig d y  m e  
z n a ła ,  w idząc  o b ra z ,  k tó ry  je j  za p o r t r e t  o jca  
lu b  m atki p o k a z u ją ,  p y ta  s ię ,  c zy  jest d o b rz e  
tra f io n y  lu b  nie? Spog ląda  nań  z ża łośc ią ,  r o z ­
czu lone j  m im ow oln ie  p ły n ą  łzy  z o c z u ,  p a tr z y  
z  p odz iw ieu iem  w  te miłe, d rogie  r y s y ,  i czu je  
się szczęśliwą, rozu m ie jąc ,  że  w idzi sw oich  r o ­
dz iców . C zyliż  p rz e rw ie m y  jej tę s łodką  i u r o ­
czą dla niej m y ś l ,  czyliż w y d rz e m y  jej tę n ie ­
w in ną  czystą  ro z k o s z ,  m ów iąc je j :  W id z is z ,  
przecież  to  ty lk o  jest o b r a z  tw oich  rodz iców , 
i dla  tego z ły ,  n iesp raw ied l iw y , nie m ający  ża ­
d neg o  rysu ,  żadnego  śladu  p o do b ieńs tw a  i p r a ­
w d y ?  H ań b ą  o k r y ł b y  się ten ,  k to b y  się w aży ł  
szczęś liwej s ierocie  w y d rz e ć  tę p oc iechę !

T ę  samą h a ń b ę  ściąga na  siebie t e n ,  k tó ry  
p o b o żn y m , n abo żeń s tw o  i m od litw ę  k och a ją cym  
d uszom  w y d z ie ra  z b a w ie n n y  sku tek  m od litw y , 
szy dząc  z jej p rzedm io tu .  K io  nam w y d z ie ra  
m o d l i tw ę ,  w y d z ie ra  nam c n o tę ,  z b aw ien ie ;  b o  
ty lko  w  modlitw ie  mieszka czy s to ść ,  szczęście 
i z b aw ien ie ;  w y s tę p e k  gnieźdz i się ty lk o  w ser­
cu z łego  cz łow ieka  i u n ika  wszelkiego n a b o ­
żeństw a i św iętości.  M odl itw a  u tw ierdza  w  c n o ­
c ie ,  niesie m ęs tw o  w n ieszczęśc iu ,  w znieca  u f ­
ność  w B ogu, w iedz ie  g rzesznika  na  d ro gę  sp ra ­
w ied liw y ch ,  pociesza w cierpieniach a w szczę­
ściu strzeże o d  p y ch y .  T e n  z b a w ie n n y  sk u te k  
m o d l i tw y  m ając  na u w a d z e ,  kazał B isk u p  A r -  
n o łd i w ystaw ić  świętą s u k ie n k ę ,  i ty lko  w tym  
celu uie jak  złośliwie m ó w ią ,  a b y  p ieniądze 
w y łu dza ł  i z a b o b o n  i fana tyzm  rozszerza ł —  
w ezw a ł  p o b o ż n y  pasterz  w ie rną  t r zo dę  sw oją  
do  T r e w i r u ,  a b y  p rz y p a t ru ją c  się św ię te j re l i­
k w i i ,  pamiętała  o sw y m  Z baw icie lu  i O d k u p i ­
c ie lu ,  a b y  p rzez  m odlitwę utw ierdza ła  się w  w ie­
rze  i pełna d uch a  B o żego  w róciła  d o  sw e j  s ie ­
d z ib y ,  i d o  sw o je j  p racy .

Z arzucicie  m i:  Jeżeli B iskup  A rn o ld i  ty lko  
to  miał na c e lu ,  czem uż b ra ł  p ien iądze  od  bie- 
dne'j cierpiącej lubzkośc i?

T u  p y tam  się w a s ,  d o b ro c z y ń c y  i p rzy jac ie ­
le lu dzk ośc i ,  k tó rzy  dla d o b ra  i szczęścia lud z ­
kości pożyteczne zw iązki tw o rz y c ie ,  w as ,  k tó­
r z y  d o b ro c z y n n e  sk ładki dla  w sparc ia  u b ós tw a  
z b ie r a c ie ,  n a k o u iec  w a s ,  pasterze  duchow ni,  
ro zm aity ch  w yznań .  Z asługu jec ież  w szyscy  na  
to  o sk a rżen ie ,  że pop ie rac ie  sp rzedaż  odpustów ,
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że wydzieracie pieniądze ubogie'j cierpiącej l u ­
dzkości,  kiedy wzywacie do dobroczynnych  
sk ładek , k iedy u drzwi waszych kościołów 
i kaplic skarbony do składania dobroczynnych  
darów  zawieszać każecie? JSie, w y  się o to nie 
p o są d z a c ie , w y nie zasługujecie na takie w yrzu ­
ty !  a dla czegóż ten sam postępek w osobie 
Biskupa Arnoldego ma być  nagannym?

Cóż wreszcie sądzić należy o wierze, że su­
kienka święta cuda w uzdrawianiu działa?

N a  to pytanie odpowiedzcie mi, w y  godni 
synowie Esku lapa ,  którzy tak często mieliście 
sposobność, kiedy p rzy  łożu śmiertelnein cier­
piącej ludzkości wasza sztuka na próżno się na 
zniszczenie żywiołu choroby  wysili ła,  k tórzy  
mieliście sposobność patrzeć i dostrzedz,  że to 
w ia r a , wiara zbawiająca ty lko cuda czyni, i le­
piej i skuteczniej leczy , jak wszystkie lekarstwa. 
Przyznacie mi to , chociaż tu wam nic wyłożę 
przyczyn  cudownych leczeń (W u n d e rk u re n )  
tak  zwanych cudownych lekarzy (W u ndera rz te ) ,
 choć wam nie opiszę zbawiennych skutków
zażegnań i innych tym podobnych  cudow nych 
przyczyn  uleczenia, do  któryeh należeć może 
i  należy święta sukienka.

W  końcu jeszcze odzyw am  się do was, k tó ­
rzy w  ow e zarzuty dla tego wierzycie i rozpo-
VVSZecliniacie , ż e  j io c h o d z ij  o d  k a to l ik a  p r z e c iw

katolikom , od katolickiego kapłana przeciw k a ­
tolickim kapłanom. Nie podlega wątpliwości, 
że Ronge z urzędu kapłańskiego suspendowany 
jest,  atoli wątpić należy według jego myśli, za­
wartych w liście do Arnoldego, Biskupa T ie .  
Wirskiego, czy Ronge de facto uważanym je ­
szcze bvć może jako członek kościoła kato li­
ckiego !

Tak  więc podaję słowa te pod sąd wszyst­
kich bezstronnie myślących, spodziewając się 
i 'życząc sobie, aby  złagodziły ow ych  zawzię­
tych napastników i wskazały im p r a w d z i w y  
postęp, k tó ry  zaiste nie zasadza się na powsta­
waniu na fo rm y, który w istocie wszystkich re- 
ligii, — w miłości i zgodzie — ma swój początek 
* spełnienie.

Bydgoszcz dnia 18. G rudnia  1844.
^ ^________________  i* * . J .  J .

*) W  tej chwili już zdegradowany i exkomuni- 
kowany.

Nakładem księgarni Z u p a ń s k i  w yszła  r y ­
c i n a ,  przedstawiająca

S ta n is ła w a  Ż ó łk iew sk iego
z  następującym p 0 d nią wierszem:

AVielka,  w ie lka  by ła  s taw a  
Żółk iew sk iego  S tan is ław a ,
B óg nań hojnie laski z la ł ,

On bil Szwedy i Talary 
I  w niewolę pobrał cary,
I  za Polskę gardło dal.

Na Chińskim papierze po  6 Złtp., 
na białym papierze po . . 4 Złtp.

W  tejże księgarni są do nabycia c o  t y l k o  
w y s z ł e  d z i e ł a :

Wolne chwile GalJryellł, T o m l .  
Złtp. 9. ’

W y s t a w a  S/.tuk p iękn ych  w B e r ­
linie 1844,, skreślił Stanisław P o m i a n .  
Cena I ł  Złtp.

S p r z e d a ż  p u b l i c z n a ,  c e l e m  r o z p o  
r z ą d z e ń  i a s i ę .

B o b ra  ziemskie D z i e r z ą ź n i k  z folwarkiem 
T e k l i , ,  o w e m ,  z wsią W  o d z i c z n ą  i kolonią 
I g n a c e w k ą ,  w  powiecie Ostrzeszowskim, o- 
szacowane na 43,902 Tal. 22 sgr. 2 fen., w y ­
łącznie b o ru  na 14337 Tal. U  sgr. 2 fen. ocenio­
nego , wedle wartości substancyi wywłaszczyć 
się mającego, mają być

d n i a  31 .  M a r c a  r. 1 8 4 5 .  
p rzed południem o godzinie lOtćj w  miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedane.

Taxa wraz z wykazem hipotecznym i w aru n ­
kami przejrzane b y ć  mogą w właściwem biórze 
o ą d u  naszego.

L u d w ik , VVeronika i Elżbieta M aryanna r o ­
dzeństwo W ie low ie jscy ,  z p o b y tu  niewiadomi, 
na które ty tu ł dziedzictwa w  księdze h ipo te­
cznej także zapisanym jest, zapozywają się na 
t a k o w y  p u b liczn ie .

P oznań ,  dnia 13. Lipca r. 1844.
K r ó  1. S ą d N a d - Z i e m i a ń s k i ,  W y d z .  I.

O b w ie s z c z e n ie .
G d y  się w mieście i powiecie Poznańskim 

odnożne Towarzystwo gospodarcze i przemysłu 
dnia 21,  m. b. u tw orzy ło  i potwierdzenie statu­
tów z s trony W ielm ożnego Pana Prezesa N a ­
czelnego się spodziewać można; dnia 28.  m. b. 
ale walne zgromadzenie wszystkich od W i e l ­
możnego Naczelnego P rezesa potw ierdzonych 
odnożnych Towarzystw  i utworzenie prowiu- 
cyahiego Głównego towarzystwa przewidzić się 
zdaje , zapozwamyniniejszćm więc Szanownych 
członków Poznańskiego odnożnego T ow arzy ­
stwa, aby  się dnia 28 .  m. b. zraria o godzinie 
1 Olej punktualnie w sali p lenarnej tutejszej 
Królewskiej Regencyi stawić raczyli.

Spodziewamy się natenczas Szanownym cz łon­
kom potwierdzenie naszych statutów ze s trony  
W ielm ożnego Prezesa i zapozwania do walnego 
z or<J,hadzcnia Głównego towarzystwa p rze d ło ­
ży ć ,  aby zaś z nimi bezpośrednio do wzmian­
kowanego walnego zgromadzenia 

w s a l i  s t a n ó w  
przyłączyć się było można.

Poznań , dnia 23.  Grudnia 1 8 44 .  
D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a  r o l u i c z e g o .
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Bal towarzystwa okolicy S z a m o t u l s k i e j  
(lany będzie w S i a r a  o t u l  a cli w dniu 6. Sty­
cznia r. p., o czera Szanownych członków za­
wiadomią D y  r e k c y  a.

S e k r e t a r z  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń ­
s k i e g o .

Z polecenia J W .  Komraissarza Rządowego 
przy Instytutach naukowych, ogłasza niniejszem 
konkurs na posadę nauczyciela szkoły ewanie- 
lickiej, do której pensya etatem oznaczona wy­
nosi 1000 zl. poi. rocznie. Osóby mające chęć 
otrzymania takowej, a które wyznania ewanie- 
lickiego być winny, złożą najdalej do dnia o- 
statniego Stycznia 1845 r. w kancellaryi uni­
wersyteckiej świadectwa szkolne przynajmniej 
z ukończonej czwartej klassy giranazyalne’j tu 
w Krakowie lub za granicą, i dowód posiadania 
gruntownej znajomości języka polskiego, w któ­
rym przedmioty naukowe dla szkół początko­
wych miejskich przepisane, dawane być mają. 
Poczetn nastąpi wezwanie ich do examinu kon­
kursowego.

Kraków, dnia 15. Grudnia 1844. r.
C z a p u t o w i c z .

Na artykuł Król. Inkwizytoryalu w dniu 14. 
b  m. przeciw mnie skreślony, zamierzone od­
powiedzenie moje nie może jeszcze teraz na­
stąpić dla p e w n e j  z a w a d y ,  którą jednakże
•w k r ó tc e  u s u m j ć , m a in  n a d z i e j ę .

Poznań, dnia 24. Grudnia 1844.
L e o p o l d  O g r o d o w i c z .

D O N I E S I E N I E .
W  narodowej naszej kopalni gipsu w  wsi 

W a p n i e ,  powiatu Wągrowieckiego pod Kcy­
nią, przestawiona i na uowo tak dobrze urzą­
dzona została parowa maszyna do melenia gipsu 
przez inżyniera i mechanika Wgo. Bergen z Ber­
lina, iż stawia mnie w możności, przez posia­
danie znacznego zapasu melonego gipsu, ceny 
zniżyć, a to w ten sposób, że od dnia dzisiej­
szego w miejscu w kopalni w W apnie  po 7 sgr. 
6 fen. sprzedaję cetnar Berliński gipsu miałko 
melonego do mierzwienia, o czetn wszystkich 
interessentów potrzebujących gipsu mam przy­
jemność zawiadomić. Przyczem zwracam uwa­
gę na stosowną porę i teraźniejszą dobrą drogę.

W a p n o ,  dnia 11. Grudnia 1844.
F l o r y a n  W i l k o ń s k i .

Baranów ośmdziesiąt jest na sprzedaż w S o ­
k o l n i k a c h  m a ł y c h  pod Szamotułami.

Szanownej i przezacnej Publiczności mam 
honor niniejsze'm donieść, że w nowo przeze- 
mnie założonym i dziś otwartym składzie przy 
ulicy Wilhelmowskiej Nr. 8. znajdują się do 
nabycia wszelkie ubiory męzkie, a mianowicie 
płaszczyki Greckie, Algierki paletony, surduty, 
fraki, spodnie i t. p., jak również kamizelki g o ­
towe i w sztuczkach prawdziwe Lyońskie, kor­
ty  i kapelusze Paryskie, szale męzkie, chustki 
na szyję i do nosa, zgoła to wszystko co do 
porząduego ubioru męzkiego potrzeba, w naj­

nowszym guście, trwałe i ile tylko być może 
za najumiarkowańsze ceny.

Polecając wyż opisany skład mój spodziewam 
się, iż przezacna Publiczność względami swemi 
i nadal zaszczycać mnie raczy.

Poznań, dnia 11. Grudnia 1844.
A n t o n i  D o l i ń s k i .

Wielki skład 
n o ś n y c h  w a s  d e c y m a l n y c l i  

(  i l / . i c s i ę f n j c l i  )
otrzymał znowu i ofiaruje po słusznych cenach
H a n d e l  k o i n i s s y j n y  i s p e d y c y j n y  

jKdtcMftlM jfMamrotha
w  Poznaniu ulica W rocławska w hotelu 

Saskim.

K u r s  g i e ł d y  B e l i ń s k i ć j .

D nia 23. Gruduia 1844.
S to ­
pa

prC.

IN a  pr. kur  mit
papie­
rami.

go to ­
wizną

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów bandlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i Nowej
Obligi m iasta U e r l in a ............

» » G dańska w T . .
Listy zastawne Pruss. Zachód.

• » W . X.Pozuatisk.
•  » dito
-  * P russ. W schód.
• •  P om orsk ie .
•  -  M arch. E lek.iN .
• w Szląskie . . . .

F ry d ry c h s tlo ry .........................
Inne monety złote po 5  tal, .
U isc o u to ......................................

A k c j e  
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. liert.-Poczdam s. 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . .  
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. Bcrl.-Auhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anlialtskic 
D rogi żel. Dyssel. Elberfold. 
Obligi upierw. Dyssel.-Eibcrf.
D rogi żel. i t e ń s k i e j ................
Obligi upierw. iteuskic . . . .  
D rogi od rządu garontowane. 
D rogi żel. Ilerliiisko-Erankfort. 
Obligi upierw. B crl.-Frankfort.

* zel. Górno-iSzląskiej . .
* * dito Lit. B. .
» » Berl.-Szcz. Lit. A. i B,
* , » Magdeb -Halbersl

D r. żel. W rocl.-Szw ido -Freib. 
Obligi upierw. W roc, Szw.-Er. 
Dr. żel. Bonn K olo iisk iej. . .

Ceny targowe
w mieście

P o z w a n i u .

P szen icy  sze fe ł . . .
Z y ta  . d t ..............................
J ę c z m ie n ia  d t  . . . . .
O w s a  . d t ........................ .....
T a ta r k i  d t .........................
G ro c h u  . d t ..............................
Z ie m ia k ó w  d t ........................
S ia n a  c e t n a r .........................
S ło m y  k o p a ..............................
M as ła  g a rn ie c  . . . . .

3
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1844. r .
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